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  Rozdział 1


  Misja zwiadowcza


  Koniec nabożeństwa wieńczyły jak zawsze gromkie brawa iłzy niewiast, które nieodmiennie wzruszały się na samą myśl otak wielkim poświęceniu wobec nich iich rodzin. Wrecedarm Gideon zszedł zkazalnicy iuśmiechając się promiennie, przyjmował gratulacje za wybitną homilię.


  – Wspaniałe kazanie– przyznał rzeźnik ipotrząsnął dłonią duchownego tak mocno, że okulary zsunęły się Gideonowi znosa iniemal spadły na bruk.


  – Wielebny ma wsobie tyle empatii– chlipała pulchna kwiaciarka, obcałowując drugą dłoń kapłana.


  – Tyle odwagi! Jest pan wzorem dla mojego syna!– wyznał jeden zurzędników miejskich izamachał przed twarzą kapłana niedużą sakiewką zdatkiem.


  Wrecedarm stanowczo uwolnił rękę zobjęć kwiaciarki, uśmiechnął się skromnie izręcznym wyuczonym ruchem wsunął datek do obszernej kieszeni błękitnej szaty liturgicznej.


  – Wierzę, że pójdzie wmoje ślady. Będę się za was modlił– zapewnił ipowoli zaczął przeciskać się przez tłumek wiernych.


  Nie było to jednak takie proste, gdy bowiem tylko ktoś się orientował, że Gideon znajduje się wjego zasięgu, natychmiast doskakiwał do kapłana izentuzjazmem dziękował mu za opiekę ipoświęcenie.


  – Wielebny tyle dla nas robi, czy moglibyśmy mu się jakoś odwdzięczyć?– zapytała grupka wyrostków, która znienacka pojawiła się przed nim.


  – Ależ nie trzeba– zaczął Wrecedarm, natychmiast jednak przypomniał sobie, ile obowiązków czeka na niego wdomu. Szkoda było marnować taki piękny dzień na zadania gospodarcze.– Nie jest to tajemnicą, że mam do porąbania drewno na zimę– kontynuował jakby od niechcenia.– Trzeba również pozbierać owoce zsadu, zanim spadnie deszcz, nasmarować wszystkie zawiasy wdrzwiach, zamieść podwórze iwynieść gnój od krów. Lecz przecież nie będę was obarczał swoimi obowiązkami. Nie jestem już co prawda najmłodszy, ale…


  – Niech wielebny onic się nie martwi– przerwał mu niski piegowaty blondynek.– Przed wieczorem wszystko będzie zrobione.


  Po czym hałastra ruszyła pędem przez rynek, jakby ich gonił rzeźnik ztasakiem.


  – Nie zapomnijcie także owymianie skobla woborze iowydojeniu krów– zawołał Gideon, zanim chłopcy zniknęli wgłębi uliczki.


  Następnie przyjął jeszcze kilka tuzinów gratulacji ipół tuzina datków, akiedy wierni wkońcu się rozeszli, ruszył przez opuszczony rynek wstronę swojego domu na obrzeżach miasteczka. Był już trochę znużony przyjmowaniem pochwał, promiennych uśmiechów ipieniędzy, które coraz bardziej ciążyły, zmyślnie poupychane wjego szacie. Odbił więc zruchliwej ulicy Targowej wmalutką uliczkę Szubieniczną, która doprowadziła go prosto pod miejskie mury. Dotarłszy pod kamienną konstrukcję okalającą całe miasteczko, pozdrowił strażnika opartego na stanowisku ohalabardę iruszył spacerowym tempem ledwie widoczną ścieżką wydeptaną wzdłuż muru.


  Tutaj miasteczko było zawsze spokojniejsze. Cały wewnętrzny pierścień obmurowań przypominał zaplecze czy może raczej zapomniany strych pełen śmieci: połamanych kół, przerdzewiałych kociołków, rusztów, zapleśniałych iprzegniłych ubrań, stosów kości iresztek, októre stale walczyły bezpańskie psy iszczury, od lat nieużywanych ibutwiejących wozów, spróchniałych lub połamanych mebli… Rozmaitość odpadów, októrych właściciele zapominali lub które celowo wypierali zpamięci. Wrecedarm zaglądał jednak na podmurze dużo częściej niż mieszkańcy, doskonale się więc orientował, kto co ma za uszami. Kiedy brakowało mu pieniędzy, wiedza ta stawała się bardzo użyteczna. „Jak to jest, że stać was, stolarzu, na marnowanie materiału– choćby starej szafy za domem– askąpicie na datek dla wielebnego?” Działało bez pudła za każdym razem.


  Gideon, przechodząc właśnie za domostwem ijednocześnie warsztatem szewca, dostrzegł nowy „wyzbytek”– kilkanaście kłębków przegniłej już od wilgoci dratwy. Uśmiechnął się pod nosem izaczął zastanawiać, jakich butów zażyczy sobie tej zimy. Zzadumy wyrwał go aromat świeżo pieczonego chleba. Natychmiast poczuł, jak kurczy mu się żołądek, który od rana nie został niczym napełniony. Wiedziony zapachem pieczywa, skierował się prosto do nowo wzniesionej piekarni. Zapach dobiegający zbudynku był błogi iupajający już na ulicy, akiedy Gideon wszedł do środka, uwertura woni prawie zwaliła go znóg. Wkoszykach na półkach za ladą piętrzyły się wszystkie możliwe rodzaje wypieków– podłużne iokrągłe bochny chlebów, bagietki, małe okrągłe bułeczki, rogale zdelikatnego ciasta, razowe trójkątne bochenki, obwarzanki iprecle wwielu kształtach iwymiarach, słodkie bułki zposypką, lukrem iczekoladą, bułeczki nadziewane marmoladą idżemem, kiełbasy zapiekane wcieście, małe okrągłe placki do smarowania dowolnym sosem, aco najistotniejsze– wniewielkim słomianym koszyku przy oknie spoczywały ulubione przysmaki Wrecedarma: jagodzianki.


  – O, wielebny– ucieszył się na widok kapłana piekarz iserdecznie uścisnął mu rękę.


  – Witaj, Tom. Jak idą interesy?


  – Masa roboty, wielebny. Po śmierci żony mam ojedną parę rąk do pracy mniej… Ale towar schodzi jak świeże bułeczki!– Roześmiał się rubasznie do nieporuszonego kapłana.


  – Nie widziałem cię na nabożeństwie– zauważył twardo Gideon.


  – Przecież wielebny wie, że samo nic się nie zrobi. Jestem na nogach od czwartej rano, przed minutą skończyłem wypiekać ostatnią partię.


  – Bardzo sobie cenię, że dbasz oto, aby mieszkańcy mieli zsamego rana ciepłe pieczywo, ale musisz być szczery sam ze sobą… Robisz to dla nich czy dla zysku? Nie odpowiadaj, to sprawa wyłącznie twojego sumienia. Ale pamiętaj, że dusza jest ważniejsza od jakichkolwiek pieniędzy!– Spojrzał bezlitośnie prosto wtwarz piekarza, którego oczy zaczęły uciekać na boki, jakby zauważył wjednym momencie pół setki myszy wpiekarni.– No, ale dość kazań jak na jeden dzień– Wrecedarm rozchmurzył się iuśmiechnął przyjaźnie.– Wpadłem tylko po dwie jagodzianki. Roznosi się stąd taki zapach po okolicy, że nie mogłem się oprzeć.


  Tom zprędkością geparda dopadł do okna, wydobył trzy zamiast dwóch bułeczek ischowawszy je uprzednio wbawełniany woreczek, wręczył Gideonowi.


  – To będzie…– kapłan zaczął udawać, że szuka wkieszeni szaty pieniędzy.


  – Ależ niech wielebny się nie kłopocze, to prezent.


  – Przepraszam, nie śmiałem wątpić, że stać cię na takie gesty.– Kapłan uśmiechnął się przyjaźnie iruszył do wyjścia.


  Kiedy był już wznacznej odległości od piekarni, Tom dogonił go, powiewając fartuchem ipostukując drewniakami po brukowanej ulicy. Gideonowi skojarzył się ze źrebakiem, który dopiero uczy się samodzielnie poruszać. Ukrył jednak uśmiech iczekał na słowa, które niewątpliwie zaraz padną zust piekarza.


  – Przyjdę wieczorem do wielebnego zdatkiem. Teraz, sam wielebny rozumie, jeszcze nie mam utargu, ale wieczorem pojawię się zofiarą.


  – Tom, ja nigdy wciebie nie wątpiłem.– Wrecedarm położył mu serdecznie dłoń na ramieniu, po czym się pożegnali.


  Piekarz pospiesznie wrócił do piekarni, akapłan, zajadając jeszcze ciepłą jagodziankę, udał się ulicą prosto do swojego domu.


  Budynek, wktórym mieszkał razem zgosposią, leżał wpółnocnej części Rogowa Górnego. Był to wzasadzie mały dworek, ofiarowany Wrecedarmowi przez wiernych kilka lat temu. Wcześniej mieściła się tutaj biblioteka miejska, ale coraz bardziej niszczejący obiekt nie nadawał się do przechowywania wnim książek ipism, przeniesiono je więc do ratusza, abudynek oddano pod opiekę ido zamieszkania kapłanowi. Gospodyni, pani Iriena, pracowała wcześniej jako miejscowa bibliotekarka. Była niedużą, wychudłą izasuszoną już kobieciną, której energii pozazdrościłby jednak niejeden strażnik miejski. Zawsze nosiła zielony fartuch wżółte kwiatki, asiwe jak śnieg włosy wiązała wwarkocz, żeby jej nie przeszkadzał wgospodarzeniu. Od ponad dekady zamieszkiwała dworek, dbając przez cały czas oto, aby książki miały odpowiednie warunki. Niestety, ząb czasu tak naruszył drewnianą konstrukcję, że wilgoć zbyt intensywnie zaczęła zaznajamiać się zmiejskimi zbiorami. Brakowało tam męskiej ręki, oile bowiem pani Iriena świetnie radziła sobie zutrzymaniem czystości ipielęgnowaniem mebli, otyle nie potrafiła połatać dachu, naprawić rozklekotanych schodów czy wymienić zmurszałych ram okiennych. Gideon także, realnie rzecz biorąc, nie potrafił nic naprawić, ale nigdy nie musiał tego robić. Odkąd tylko wprowadził się do nowej siedziby, mieszkańcy Rogowa Górnego zadbali oto, by mieszkał wludzkich warunkach. Wciągu miesiąca dworek odnowiono razem zprzylegającymi budynkami gospodarczymi– drewutnią, kurnikiem ioborą, asad iogród dokładnie wypielono, roślinność zaś przycięto. Pani Iriena ze zdumieniem się przyglądała, zjaką pasją ioddaniem mieszkańcy wyręczali jej nowego współlokatora.


  „Ma wielebny fenomenalny wpływ na te łazęgi– zwykła mawiać, kiedy kolejny mieszkaniec zaskakiwał ją swoją uczynnością.– Jak żyję już prawie siedemdziesiąt lat, nie widziałam jeszcze, aby dla kogoś tak się starali!”


  Dziś Wrecedarm również spodziewał się uszczypliwych uwag na temat mieszkańców, jednak gospodyni zachowała się zupełnie inaczej niż zwykle, wręcz nienaturalnie. Ledwie kapłan zdążył przekroczyć drewnianą furtkę, wybiegła do niego ze ścierką wręce izrozwianym włosem.


  – Wielebny! Wielebny!– wołała.


  – Co się dzieje?– zapytał zaniepokojony kapłan, gdy gospodyni doskoczyła do niego.


  – Ma wielebny gościa– teraz pani Iriena szeptała, rozglądając się nerwowo, czy żaden zbłąkany przechodzień przypadkowo nie podsłuchuje.– Przyszedł sam pan burmistrz. Czeka wgabinecie, ale jaki jest nerwowy… Kiedy zaproponowałam mu coś do picia, zawarczał na mnie, że dopiero południe, aja przecież proponowałam gorącą herbatę. Rzucił oschle, że czeka na wielebnego wgabinecie, izatrzasnął za sobą drzwi. Zatrzasnął! Tylko raz widziałam go wtakim stanie, kiedy królewski poborca podatkowy zaczął wypytywać omajątki rodzinne.– Gospodyni zaczęła niespokojnie miąć wrękach ścierkę, zupełnie jakby to było ciasto na pierogi.– Coś się musiało wydarzyć, to jest przecież bardzo spokojny człowiek…


  Burmistrz Rogowa zarówno Górnego, jak iDolnego, Harion Goldar, zaiste był oazą spokoju. Zawsze nienagannie ubrany iogolony, wswoim cudacznym cylindrze izrodową laską wręku sprawiał wrażenie kulturalnego iobytego. Ten, kto bliżej go poznał, mógł nawet potwierdzić, że właśnie taki był. Jego język inienaganne maniery dowodziły, że wywodził się ze szlachetnej rodziny ztradycjami. Ojciec Hariona zajmował stanowisko nadleśniczego Królewskiej Puszczy, dziadek– zarządcy Folwarku Północnego, pradziadek– skarbnika największego uniwersytetu wkrólestwie, aprapradziadek był właścicielem ziemskim imecenasem sztuki.


  Od dzieciństwa wpajano mu zasady dobrego wychowania iuczono manier, agburowatość itrzaskanie drzwiami zdecydowanie do nich nie należały. Burmistrza rzeczywiście coś musiało martwić albo złościć… Ba, może nawet przerażać.


  Wrecedarm uspokoił gosposię gestem dłoni ikazał przynieść do gabinetu dwie herbaty– dla niego zwykłą, adla burmistrza uspokajającą. Kiedy tylko pani Iriena zniknęła za drzwiami do kuchni, kapłan przysiadł na ławie wsieni izaczął dumać.


  Co mogło być powodem tak fatalnego nastroju burmistrza? Czyżby wydarzyło się coś niedobrego? Ale dlaczego Harion przyszedł ztym właśnie tutaj? Gideon poczuł, jak zimny dreszcz wspina się po jego lędźwiach wgórę kręgosłupa. Ajeśli Harion Goldar, burmistrz Rogowa Górnego iDolnego, zdołał go przejrzeć? Jeśli odkrył, że cała ta wiara, wszystkie modlitwy, nabożeństwa, kazania, duchowe porady, odczynianie uroków iwiele innych rzeczy, które Wrecedarm praktykował jako kapłan, to zwykła manipulacja iprzedstawienie?


  Gideon przełknął ślinę przez zaciśnięte gardło ipoluźnił kołnierz szaty na szyi. Co ma robić? Czy powinien uciekać? Myślał przez chwilę, rozważając wszystkie „za” i„przeciw”. Ucieczka byłaby przyznaniem się do winy, ana to nie mógł sobie pozwolić. Nie, kiedy wkońcu coś wżyciu osiągnął, został „kimś”. Nie, ucieczka odpadała. Pozostało mu więc tylko iść wzaparte iwszystkiemu zaprzeczać. Pogładził się po brodzie, rozważając taktykę działania. Nie było możliwości, aby Harion odkrył oszustwo, mógł co najwyżej je podejrzewać, ale religia to kwestia wiary, nie dowodów, więc takich nie mógł użyć. Chyba że dokopał się do jego przeszłości, kiedy jeszcze nie przewodził wiernym. Bzdura, przecież wtedy był nikim. Ba, gorzej, był bezdomnym włóczęgą, na którego czekała tylko śmierć głodowa. Nikt się nim nie interesował, niemożliwe zatem, aby jakiś fragment jego dawnego życia został udokumentowany. Chyba że…


  Niepotrzebnie się nakręcam– pomyślał kapłan ipodniósł się powoli zławy. Co ma być, to będzie– stwierdził odważnie wduchu ipowolnym, lecz zdecydowanym krokiem udał się korytarzem do swojego gabinetu. Stanął przed wejściem, nasłuchując przez moment, ale zza mahoniowych drzwi nie dobiegał najmniejszy nawet dźwięk, zupełnie jakby pomieszczenie było puste, czego wielebny serdecznie sobie życzył. Kapłan pewnym ruchem rozwarł odrzwia iwkroczył do środka.


  Gabinet był ogromny. Pierwsze, co rzucało się woczy tuż po wejściu do środka, było masywne dębowe biurko stojące pod rozległym oknem naprzeciwko drzwi. Wkącie za biurkiem postawiono piec zczerwonych zdobionych kafli, który wzimowe wieczory nie musiał walczyć owzględy zresztą wystroju pomieszczenia– poustawianymi pod ścianami szeregami regałów na książki iprzeszklonymi biblioteczkami zawierającymi najcenniejsze tomy iwartościowe bibeloty. Kapłan bardzo starał się ukryć, kontrastującą zciepłym brązem mebli, chłodną biel ścian, gdzie tylko więc mógł, zasłonił ją obrazami przedstawiającymi „ciepłe” wiejskie pejzaże. Biały pozostawał już tylko wysoki sufit, poprzecinany czterema masywnymi belkami, zktórych zwisały, najeżone świecami, mosiężne żyrandole.


  Harion stał przy jednej zbiblioteczek pełnej starych książek, które Wrecedarm postanowił zaanektować ze zbiorów miejskich, iwzrokiem prześlizgiwał się po wytartych grzbietach, przeglądając tytuły. Gdy tylko do jego uszu dobiegł dźwięk otwieranych drzwi, obrócił się powoli. Minę miał niepewną, aręce trzymał za plecami, jak przy każdej oficjalnej wizycie. Nic nie wskazywało na pierwszy rzut oka, aby niepokoił się bądź gniewał. Gideon zamknął powoli za sobą drzwi iruchem ręki wskazał burmistrzowi krzesło naprzeciwko biurka, gdzie przyjmował wszystkich interesantów. Burmistrz usiadł wygodnie na obitym miękką skórą krześle, złożył swój cylinder na kolanach, alaskę położył na gładkim blacie biurka tuż przed ozdobnym sekstansem ieleganckim porcelanowym kałamarzem. Wrecedarm zasiadł na swoim drewnianym fotelu gabinetowym, uśmiechnął się serdecznie do burmistrza izapowiedział, że niebawem dostaną herbatę. Harion skinął głową bez słowa idopiero teraz można było wyczytać strapienie na jego zadbanej twarzy.


  – Pan burmistrz tak rzadko mnie odwiedza– zaczął ostrożnie kapłan.– Mogę się dowiedzieć, czy charakter pańskiej wizyty jest bardziej duchowy czy administracyjny?– Splótł palce na brzuchu izagłębił się woparciu fotela, czekając na nowiny.


  – Rzekłbym, że raczej prywatny– odparł ponuro burmistrz ipoprawił się nerwowo na krześle.– Rzecz wtym, że…– przerwał, gdyż do gabinetu weszła właśnie gospodyni. Harion uśmiechnął się sztucznie, kiedy postawiła przed nim filiżankę zgorącym naparem, inie wypowiedział ani słowa, czekając, aż pani Iriena sobie pójdzie.


  Kiedy drzwi ponownie się zamknęły, kapłan dał gościowi ręką znak, aby kontynuował. Burmistrz odchrząknął niepewnie izaczął ponownie:


  – Rzecz wtym, że… miałem sen. Koszmarny sen– wyznał wkońcu.


  – Rozumiem, że niedawno?– dopytywał Gideon, nieco zbity ztropu.


  – Wczoraj. To znaczy zwczoraj na dzisiaj. Obudziłem się oświcie roztrzęsiony izprzejęcia nie mogłem już zasnąć.


  Wrecedarm przyjrzał się podkrążonym oczom rozmówcy iodetchnął zulgą. Zczymkolwiek Harion do niego przyszedł, nie miało to nic wspólnego zjego osobą. Upił łyk herbaty iodstawił filiżankę na bok.


  – Jaki to był sen?– zapytał zpełnym profesjonalizmem wgłosie.


  – Śniła mi się czarna fala, tak mroczna, jakie bywają najczarniejsze, bezgwiezdne ibezksiężycowe noce. Zobaczyłem zokna ratusza, jak ten mrok zalewa rynek, anastępnie całe nasze miasteczko. Czego dotknął, czerniało irozpadało się wproch. Drzewa usychały, domy rozpadały się zupełnie bezgłośnie. Zupełnie jakby były…– przez chwilę szukał odpowiedniego słowa– wymazywane ztego świata.– Przerwał idrżącą ręką upił duży łyk naparu. Odstawił zbrzękiem filiżankę na spodek ispojrzał pełnym cierpienia iprzerażenia wzrokiem na Wrecedarma.– Ta fala wydobywała się zRogowa Dolnego– zakończył izamilkł.


  Kapłan patrzył przez moment uważnie na skulonego wsobie urzędnika, zachodząc wgłowę, co ma odpowiedzieć. Ludzie, którzy do niego przychodzili, przedstawiali zazwyczaj realne problemy: swoje grzechy, zaniedbania, zdrady, samobójcze myśli… Nikt jednak nigdy nie żskarżył się na koszmary senne. Bądź co bądź to byli ludzie dorośli.


  Podrapał się po głowie wstrapieniu ipróbując nie urazić dumy burmistrza, starał się wyjaśnić, że wszyscy miewają koszmary.


  – To nie był byle jaki koszmar, wielebny– zaperzył się Harion, ściskając cylinder na kolanach.– Zacząłem się zastanawiać nad tym głębiej.– Teraz wjego głosie zabrzmiała pasja wymieszana zfascynacją.– Myślę, że coś się święci. Co tak naprawdę wiemy omieszkańcach Rogowa Dolnego?


  – No utrzymują znami kontakty głównie handlowe– ze sklepami, szewcem, kowalem…


  – Kontakty handlowe!– prychnął burmistrz ipoderwał się zkrzesła. Zaczął krążyć po gabinecie niczym rozjuszony lew.– Nic onich nie wiemy. Nie mamy pojęcia, co się dzieje tam na dole. Może planują przewrót, rewolucję, amoże…– Zatrzymał się nagle ispojrzał uważnie woczy kapłana.– Może sprzymierzyli się zmocami ciemności?


  Wrecedarm ostatkiem sił izdrowego rozsądku powstrzymał uśmiech. Nie spodziewał się po burmistrzu takiej histerii zpowodu mary sennej. Ten szanujący się, wytworny człowiek zachowywał się tak, jakby znajdowali się wobliczu nagłego, zupełnie realnego zagrożenia. Zatracił wszelkie maniery, które mu wpojono wmłodości, strach zawładnął nim całkowicie. Było wtym coś zarówno zabawnego, jak iniepokojącego.


  – Nigdy nie widziałem, aby uczestniczyli wnabożeństwach– Harion kontynuował swoje podejrzenia.– Ani razu nie dostrzegłem na nabożeństwie nikogo zRogowa Dolnego! Co zatem, jeśli czarna fala, októrej śniłem, jest dokładnie tym samym zagrożeniem, przed którym ostrzega nas wielebny?


  Wrecedarm domyślał się już następstw tej rozmowy. Zapewne miał zacząć odprawiać nabożeństwa wRogowie Dolnym. Zupełnie mu się to nie uśmiechało. Nikt nie schodził tam od lat. Nawet handlarze kontaktowali się z„dołem” za pomocą szybów wentylacyjnych. Obecny stan polityczno-ekonomiczny miasteczka pod nimi stanowił zagadkę. Zagadkę, której rozwiązanie nikogo nie obchodziło.


  – Rozumiem, panie burmistrzu, że przyszedł mnie pan prosić, abym nawrócił mieszkańców Rogowa Dolnego?


  – Nie… Na razie chcę tylko, aby wielebny udał się na dół iocenił, czy rzeczywiście panuje tam aura zła, które mogłoby nas zniszczyć. Kto jak kto, ale wielebny wyczuje ją pierwszy.


  – Rozumiem. Ajeśli nie wyczuję żadnego zagrożenia ze strony mieszkańców pod nami?


  – Wtedy niech wielebny zwróci uwagę na ich przysposobienie. Może po tylu latach rozłąki należałoby ponownie nawiązać współpracę albo chociaż kontakty ikoneksje? Nie łudzę się, że wciąż uznają moje zwierzchnictwo, chętnie więc spotkam się zich przywódcą. Myślę, że obie strony mogą na tym skorzystać.


  – Ajeśli spełni się pana koszmar isię okaże, że Rogowo Dolne znajduje się we władaniu złych mocy?– zapytał uważnie kapłan, spodziewając się jedynej słusznej odpowiedzi.


  – Cóż…– Harion myślał przez chwilę, po czym spojrzał wymownie na Wrecedarma.– Jestem pewien, że wielebny lepiej ode mnie będzie wiedział, co wtedy czynić.– Ponownie usiadł naprzeciwko biurka.– Czy mogę liczyć na wielebnego?


  – Oczywiście. To wkońcu niezwykle ważna sprawa izradością podejmę się rozwiania pańskich obaw.– Wrecedarm sięgnął po skórzany notes, przekartkował go sprawnie izałożywszy okulary, sięgnął do kałamarza po pióro.– Za trzy dni mam akurat wolne popołudnie. Miałem wyspowiadać panią Kepię, ale…


  – To niemożliwe!– Burmistrz podniósł się gniewnie.– Oczekuję, że jeszcze dzisiaj wielebny uda się na dół. Ta sprawa nie może czekać ani dnia, wkażdej chwili może być za późno!– Harion wziął głęboki wdech iopadł zpowrotem na siedzisko.– Co powiem mieszkańcom, jeśli jutro zpodziemi zaatakują nas hordy potępieńców? Jak wtedy spojrzę sobie wtwarz? Trzeba działać, dopóki jest możliwość, nie wolno zwlekać.


  Gideon podniósł się zfotela, uspokajając gestem dłoni pobudzonego burmistrza. Nie uśmiechało mu się wogóle schodzić do Rogowa Dolnego, amyśl, że miałby uczynić to jeszcze tego samego dnia, budziła wnim ogromny, graniczący zbuntem sprzeciw. Wiedział jednak, że musi niezachwianie grać swoją rolę. Nie było możliwości, aby się ztego wykręcił, równie dobrze mógł więc to zrobić dzisiaj.


  – Rozumiem, że się pan boi, panie burmistrzu. Rozumiem również, że czuje się pan odpowiedzialny za mieszkańców, tak jak ja czuję się odpowiedzialny za wiernych, ale nie powinienem przedkładać domniemanych problemów nad realne.– Widząc, jak Harion czerwienieje na twarzy ze złości, kapłan uniósł ręce wobronnym geście.– Jednak spełnię pana prośbę, jest pan bowiem jednym zmoich wiernych, widzę również, jak ta sprawa zaprząta pana umysł iduszę. Jeszcze przed wieczorem zjawię się wratuszu, aby zdać relację zmojej, miejmy nadzieję, owocnej wizyty wRogowie Dolnym.


  Harion wstał zkrzesła, podniósł filiżankę iopróżnił ją jednym haustem. Założył cylinder, ujął wdłoń laskę iwyprężywszy się zgodnością, podziękował kapłanowi za zaangażowanie, po czym opuścił gabinet.


  Gideon opadł ciężko na fotel, przeklinając wduchu bojaźliwość Goldara, ipociągnął kolejny łyk herbaty. Nie było sensu odwlekać nieuniknionego, oparł więc łokcie na blacie biurka izaczął się zastanawiać, co będzie mu potrzebne podczas czekającej go wyprawy.


  ***


  Zejście do Rogowa Dolnego znajdowało się wzachodniej części miasta. Niegdyś okolica ta tętniła życiem, głównie nocnym. Małe, zamknięte już knajpki przyciągały mieszkańców zarówno zgóry, jak izdołu. Były miejscami, gdzie podziały społeczne nie grały większej roli niż zabawa, czyniąc lokale „obszarami owzmożonej integracji”– jak pisał onich nieżyjący już lokalny bard Turien. Obecnie jednak oprócz kilku sypiących się ruinek pośrodku opuszczonego placu stała tylko sfatygowana, pomalowana na niebiesko drewniana pergola. To pod nią mieściło się zejście do Rogowa Dolnego– obmurowane polnym kamieniem schody niknące pod ziemią.


  Wrecedarm podszedł do drewnianej konstrukcji iopukał ją palcem. Stan nie był tragiczny, gdzieniegdzie jednak było widać ślady działalności korników malutkie dziurki iobłe rowki biegnące wzdłuż słupów podtrzymujących zadaszenie.


  Kapłan chwycił za wyschnięte pędy winorośli, porastającej niegdyś bujnie całą pergolę, izerwał je, torując sobie drogę do zejścia. Dzień był gorący isłoneczny, jednak Gideon dopiął swój skórzany kubrak na ostatni guzik, kiedy poczuł ziąb bijący zwnętrza. Nie włożył żadnej ze swoich oficjalnych szat, tylko odzienie podróżne: gruby kaftan, pikowany kubrak ibrązowy sfatygowany płaszcz, wktórym chodził jesienią. Na głowie miał kapelusz zszerokim rondem, awręce dzierżył bukową laskę. Wolał nie zwracać na siebie uwagi, ajuż na pewno nie życzył sobie, aby rozpoznano wnim kapłana. Nie miał pojęcia, co może zastać wtej cuchnącej ziemią norze, wolał więc nikogo nie prowokować. Odkąd żyje imieszka wRogowie Górnym, nigdy nie schodził do Rogowa Dolnego– iten zamiar go przerażał. Ajeśli tam zejdzie ijuż nie będzie wstanie wrócić? Wiedział, że nie ma odwrotu– musi zagłębić się wniezbadany mrok idowiedzieć się wystarczająco dużo, żeby burmistrz przestał histeryzować. Chcąc nie chcąc, zapalił lampę olejną, którą pożyczył od gosposi, iwziąwszy głęboki oddech, zagłębił się wmrok podziemi.


  Stopnie, po których stąpał, były dość wysokie izdecydowanie nierówne. Lampa nie dawała zbyt dużo światła, oile jednak zdołał przyjrzeć im się wblasku niedużego płomienia, wyglądały na wykute bezpośrednio wskale. Schody były wąskie iograniczone ścianami, ale tylko na początku. Po mniej więcej stu stopniach ścianę zlewej strony zastąpiła niska barierka. Kapłan nie pokładał wniej ani krzty zaufania ischodził dalej przytulony bokiem do prawej strony schodów. Nagle zauważył żeliwny pordzewiały uchwyt na pochodnię, trzymający wyglądające na stare łuczywo wżelaznym uścisku równie pordzewiałej tulei. Wrecedarm przyłożył płomień do mizernej głowni pochodni. Ogień zdużym oporem zajmował coraz to większą powierzchnię zbutwiałych szmat, trzaskając przy tym istrzelając iskrami. Po chwili żagiew objęła swoim światłem dużo większy obszar niż jego mizerna lampa, ukazując wlepszym świetle nowe otoczenie. Kapłan rozejrzał się izamarł. Barierka po jego lewej stronie biegła jeszcze przez jakiś tuzin stopni, po czym się urywała. Nie tylko ona– stopnie również znikały czy może raczej kończyły się przepaścią. Dopiero po dłuższej chwili Gideon dostrzegł, że zakręcają osto osiemdziesiąt stopni ibiegną dalej wdół. Tyle że barierki, która powinna odgradzać tym razem prawą krawędź schodów, nie było. Ostrożnie przeszedł obok mrocznej otchłani, którą kiedyś również zapewne coś odgradzało, przytulił się lewym ramieniem do zimnej skały iostrożnie ruszył dalej.


  Podróż wdół była męcząca istresująca– schody cały czas biegły zakosami, zakręcając. Szczęście, że wstrategicznych punktach przytwierdzone były inne pochodnie, które pomagały kapłanowi zorientować się, kiedy może spodziewać się kolejnego zakrętu. Nie potrafił oszacować, ile już trwała podróż na dół. Wkońcu jednak stanął na płaskim dnie jaskini. Kiedy spojrzał wgórę na jasno świecące punkty łuczyw, zakręciło mu się wgłowie. Schody pięły się dziesiątki metrów nad jego głową. Na samą myśl opowrotnej wspinaczce zrobiło mu się słabo. Usiadł na przedostatnim stopniu, żeby pozbierać siły.


  Rozejrzał się, ale nie był wstanie dostrzec niczego poza nieprzeniknionym mrokiem. Przypuszczał, że znajdował się wgigantycznej pieczarze. Tylko dokąd teraz miał się udać? Brak jakichkolwiek znaków orientacyjnych mógł spowodować, że się zgubi ijuż nigdy stąd nie wyjdzie. Coraz bardziej zirytowany, że dał się wysłać wtak niebezpieczne miejsce, wstał wkońcu iprzezornie ruszył wzdłuż ściany. Nie uszedł nawet dziesięciu kroków, gdy tuż przed nim wyrosła, przytwierdzona do pokaźnego stalagmitu, tabliczka. Kapłan przysunął latarnię bliżej iprzeczytał: „Do Rogowa Dolnego”. Pod literami widniała, równie wypłowiała, jak sam napis, strzałka skierowana wmrok. Wrecedarm jeszcze raz się upewnił, co głosi napis, po czym posłusznie udał się we wskazanym kierunku. Stąpał bardzo ostrożnie, przyświecając sobie nisko latarnią, żeby nie wpaść wżadną szczelinę skalną. Jeden zpodróżników wspominał wswojej książce mrożącą krew wżyłach historię, jak to wyruszył na wyprawę badawczą do skalnego tunelu iwpadł wtaką właśnie szczelinę. Utkwił wniej na dobre, anie mogąc wyswobodzić nogi, która zaklinowała się wzwężeniu… Gideon wzdrygnął się na samo wspomnienie opisu tamtych wydarzeń. Ze zdwojoną czujnością zaczął stawiać kolejne kroki.


  W pewnym momencie dobiegły go zmroku dziwne, zniekształcone dźwięki. Na początku zamarł, wyobrażając sobie goblina jaskiniowego, który wyszedł na żer izwęszył świeży kąsek, jednak po chwili uprzytomnił sobie, że dźwięki przypominają miejski gwar, skutecznie zniekształcony przez nierówne ściany zwapienia. Szedł dalej, nasłuchując, aż dostrzegł daleko przed sobą miejskie mury oświetlone latarniami przytwierdzonymi do wapiennych ścian. Im był bliżej, tym więcej szczegółów był wstanie dostrzec. Mury okalały miasto półokręgiem, kończąc się na ścianach pieczary. Nie były zbudowane zcegły czy kamienia, lecz tak jak stalaktyty istalagmity, powstały znacieków jaskiniowych. Ktokolwiek je zaprojektował, zpewnością nie dożył chwili, aby podziwiać skończone dzieło. Amoże były naturalnym tworem, który ludzkość postanowiła zaadoptować do swoich celów? Brama miejska stała otwarta na oścież, awokolicy nie było widać żadnej straży czy celników.


  Wrecedarm poprawił kapelusz, aby rondo zasłaniało jak najwięcej jego fizjonomii, ipewnie przekroczył granicę miejskich murów. Ledwie to zrobił, ogarnęła go taka jasność, jakiej wżyciu by się nie spodziewał wpodziemnym mieście. Wregularnych odstępach od siebie, przez całą wysokość jaskini– od dna do sklepienia– ciągnęły się monstrualne stalagnaty podtrzymujące kamienne sklepienie nad miastem, niby kolumny. Porośnięte były nieznanym kapłanowi gatunkiem świecącego wciemnościach grzyba, którego zielonkawe światło ztaką intensywnością omiatało kamienne uliczki. Gideon przez dłuższą chwilę nie potrafił oderwać wzroku od tego fantastycznego zjawiska. Szybko jednak przypomniał sobie, że nie powinien zwracać na siebie uwagi. Nonszalanckim krokiem oddalił się kawałek iodstawił latarnię wzałom muru. Następnie ruszył główną ulicą, łypiąc na boki ichłonąc każdy niecodzienny widok. Był zdumiony budynkami, które mijał. Spodziewał się kamiennych konstrukcji, lecz wszystkie budynki były drewniane, najczęściej zbijane zcałych bali. Różniły się od dobrze znanych kapłanowi konstrukcji zpowierzchni tylko tym, że niektóre okna nie miały szyb, ale coś, co przypominało bardzo cienkie skórzane błony. Wszystkie zaś zamykane były drewnianymi okiennicami. Dachy zkolei były kryte wypalanymi zgliny dachówkami lub gontem. Niektóre, zpewnością już starsze, pokrywała niczym skorupa cienka warstwa nacieku wapiennego.


  Mieszkańcy nie zwracali najmniejszej uwagi na nowo przybyłego, już więc po kwadransie śmiało przeciskał się przez zatłoczoną ulicę. Miał szczerą nadzieję, że rozplanowanie miasta jest klasyczne iniedługo wyjdzie prosto na rynek. Nie mylił się. Ulica Wąwozowa, którą zmierzał, wpadała prosto na otoczony sklepami, obszerny kwadratowy plac zapełniony kolorowymi straganami, drewnianymi budkami, skromnymi stoiskami imorzem ludzi kłębiących się niczym mrówki wmrowisku. Kapłan próbował przystanąć uwylotu uliczki, jednak zbity tłum poniósł go dalej iprzerzedził się dopiero na placu. Wrecedarm rozejrzał się niepewnie, jednak już po chwili podszedł zaciekawiony do jednego ze stoisk, podpisanego: „Narzędzia”. Wdrewnianych beczkach, skrzynkach iwiaderkach upchano bez ładu iskładu najrozmaitsze narzędzia codziennego użytku: młotki, obcęgi, strugi, gwoździe, kilofy, dłuta, szpadle, grabie… Co za bzdura– pomyślał kapłan. Przecież budownictwo mieli niemal identyczne jak na powierzchni.


  Ruszył dalej, szukając czegoś nieznanego, czego wRogowie Górnym zpewnością by nie uświadczył. Skierował się wstronę bazaru.


  Tłum kłębiący się między straganami nie był łatwą przeszkodą do pokonania. Mężczyźni starali się jak najszybciej załatwić sprawunki iruszyć dalej, co wywoływało ciągłe konflikty zkobietami, którym zależało przede wszystkim na jakości kupowanego towaru.


  Wielebny szybko minął kłócącą się właśnie dwójkę klientów ipodszedł do jednego ze stoisk. Wkoszach spoczywały bardzo dobrze znane mu owoce iwarzywa, jednak jego uwagę szybko przykuły, leżące wdrewnianych skrzynkach, różnokolorowe grzyby. Tuż obok zwisały ze stojaka suszone pędy jakiejś nieznanej zupełnie Gideonowi rośliny, wwiaderkach ujego stóp kłębiły się biało-czerwone włókniste korzenie, bulwy przypominające podłużne buraki iwiele innych egzotycznych produktów podziemnej matki natury.


  – Podać coś?– zaskrzeczała pulchna sprzedawczyni, łypiąc na kapłana podejrzliwie.


  – Nie, nie… Ja tylko…– zaczął się jąkać, lecz po chwili przypomniał sobie, że powinien grać pewnego siebie.– Jestem tutaj przejazdem, gdzie mogę wymienić walutę?


  Sprzedawczyni obcięła go spojrzeniem od góry do dołu, jakby oceniała prawdomówność przybysza, po czym skrzyżowała ręce na piersi iodparła:


  – Wpółnocno-wschodnim narożniku rynku jest lombard. Może pan coś tam zastawić.– Wskazała głową wbliżej nieokreślonym kierunku, po czym zabrała się do przesypywania dziwnych, mięsistych granatowych kulek do worka.


  Trochę trwało, nim Wrecedarm się zorientował, który narożnik jest północno-wschodni, jednak wkońcu udało mu się stanąć przed piętrowym budynkiem zszyldem głoszącym, że wszystko ma swoją cenę. Kiedy wszedł do środka, poczuł się tak, jak gdyby wkroczył do labiryntu lub magazynu. Pomieszczenie zastawione było regałami ipółkami pełnymi przedmiotów codziennego użytku: okularów wnajprzeróżniejszych oprawkach, mniej lub bardziej sfatygowanych lunet, kałamarzy, nożyków oróżnej długości głowni, drewnianych iglinianych kubków, zdobionych piór do pisania, książek zajmujących nieraz całą powierzchnię na półkach, tabakier, skórzanych pasów, srebrnych icynowych sztućców, całych zastaw stołowych, używanych inowych narzędzi, zapieczętowanych butelek pełnych kolorowych alkoholi iwielu innych. Kiedy wkońcu kapłanowi udało się wydostać zzawiłego labiryntu regałów, znalazł się przy szerokim blacie kontuaru. Tuż przed nim zza lady wyrósł potężny niczym dąb mężczyzna. Górował nad kapłanem, ajego zdobiona tatuażami, szeroka twarz nie wzbudzała ani krzty zaufania. Gideon uświadomił sobie nagle, wjak niefortunnej sytuacji się znalazł: stał zupełnie sam, wobcym sobie miejscu, naprzeciw osiłka, który oparłszy potężne łapska oblat, przyglądał mu się teraz badawczo.


  – Czego?– zapytał oschle, taksując przybysza od stóp do głowy.


  – Eee…– kapłana onieśmieliło zachowanie gospodarza, ale szybko pozbierał się wsobie.– Chciałbym sprzedać… ten kapelusz.– Niewiele myśląc, zdjął nakrycie głowy ipołożył na blacie.


  – Wsensie zastawić– poprawił go osiłek ipo chwili zaczął przypatrywać się klientowi jeszcze uważniej, coraz bardziej przekrzywiając głowę, niczym pies, który właśnie dostrzegł coś przedziwnego.


  Wrecedarm nerwowo przełknął ślinę istał jak wmurowany, bojąc się wykonać jakikolwiek ruch. Nie znał tutejszych zwyczajów, anajwyraźniej był właśnie uczestnikiem jakiegoś rytuału. Właściciel lombardu sprawiał wrażenie, jakby prowadził ożywioną dyskusję wswojej głowie, po czym zmarszczył groźnie czoło izapytał opochodzenie przybysza.


  – Jestem podróżnikiem. Słyszałem wiele otym podziemnym mieście, więc postanowiłem je zwiedzić.– Gideon robił, co tylko mógł, żeby brzmieć wiarygodnie.


  – Amnie się wydaje, że już cię gdzieś widziałem…


  – Niemożliwe, jestem tutaj pierwszy raz wżyciu.


  – Wydaje mi się również, że znam twój głos.– Nagle pobrużdżona groźnym grymasem twarz osiłka rozpromieniła się wszerokim uśmiechu.– To przecież ty, wielebny!


  Mężczyzna niemal wybiegł zza lady ipochwyciwszy dłoń Wrecedarma, zaczął nią trząść zawzięcie, aż rozległo się głuche dzwonienie zębów kapłana.


  – Dlaczego wielebny ubrał się tak dziwacznie, że wogóle go poznać nie można?– Właściciel lombardu podrapał się po głowie, lecz już po chwili zrozumiał.– Aha, założę się, że to taki kamuflaż?– Mrugnął porozumiewawczo.


  – Właściwie to…– Gideon starał się szybko wymyślić jakieś zgrabne kłamstewko, lecz był tak zaskoczony reakcją mężczyzny, że nie potrafił pozbierać myśli. Zdecydował się na prawdomówność.– Przyszedłem tutaj wbardzo konkretnym celu, ale nie wiem, czy mogę otwarcie zpanem rozmawiać.


  – Zjakim „panem”? Rodgar jestem. Prowadzę ten przybytek, odkąd przeniosłem się pod ziemię.– Gestem ręki ogarnął całe pomieszczenie.– Iwłaśnie postanowiłem, że zamknę dzisiaj wcześniej.– Zwinnie przecisnął się między regałami do drzwi izaryglował je złomotem. Odwrócił się zperlistym uśmiechem iklasnął wdłonie.– Nie co dzień mogę gościć tak znamienitego gościa. Zapraszam na górę.– Śmiało wkroczył za ladę izaczął wspinać się po drewnianych schodach zamaskowanych grubą zasłoną.


  Wrecedarm obejrzał się tęsknie za wejściem, które osiłek przed chwilą zaryglował, iudał się na górę za właścicielem lombardu.


  Rodgar powiódł go korytarzem na piętrze do pomieszczenia, które było sprytnym połączeniem kuchni isalonu. Obie strefy funkcjonowały ze sobą wzupełnej harmonii. Regały zksiążkami przechodziły płynnie wpółki zastawione przetworami iprzyprawami, aelegancka kuchnia kaflowa zzapieckiem nadawała wnętrzu niesamowity urok. Gospodarz usadowił kapłana przy stole postawionym pod oknem, asam dorzucił kilka szczap do kuchennego pieca idolał wody do stojącego na nim blaszanego czajnika.


  – Herbata czy coś mocniejszego?– zapytał.– Mam doskonałe wino zDębowej Kniei…


  – Herbata na razie wystarczy– przerwał mu szybko kapłan. Nie wiedział, zkim ma tak naprawdę do czynienia, wolał się więc nie spoufalać.


  Musiał ustalić, skąd mężczyzna go zna, skoro– jak sam powiedział– zszedł do podziemi już jakiś czas temu. Czyżby pamiętał go zczasów, kiedy zbójował na powierzchni, jak reszta mieszkańców Rogowa Dolnego? Może nawet spotkali się wczasach rewolucji, którą wywołał Gideon?


  Wyjrzał przez okno wychodzące na rynek. Tłum wcale się nie przerzedził, wręcz przeciwnie– jeszcze bardziej zgęstniał. Wświetle wielkich luminescencyjnych grzybów wyglądał jak upiorne gniazdo czerwi. Kapłan wzdrygnął się irozejrzał po pomieszczeniu– tutaj również zastosowano dziwne fungi jako oświetlenie. Porastały belki stropowe ikilka miejsc na ścianach, jednak wprzeciwieństwie do tych na zewnątrz te wydzielały zsiebie przyjemne, ciepłe żółtawe światło.


  – Skalne świetliki– wyjaśnił gospodarz.– Jeszcze kilka lat temu używaliśmy archaicznych latarni ikaganków, aż do momentu, kiedy Egidorm odkrył je wkorytarzach najniższych jaskiń. Tak go zaintrygowały, że zaczął je hodować. Pierwotnie miały tylko zastępować oświetlenie wbudynkach, okazało się jednak, że ich możliwości rozrostu są niemal nieograniczone. Zastąpiły więc latarnie na ulicach. Wspaniałe odkrycie, jak zresztą każde, którego Egidorm dokonał.– Rodgar zdjął parujący czajnik zkuchennego pieca ipostawił na stole razem zdwoma glinianymi kubkami, na których dnie znajdował się zielonkawy proszek. Zalał oba gorącą wodą, po czym postawił jeden tuż przed kapłanem.– No to słucham, co to za sprawa?– zapytał, usadowiwszy się na krześle po drugiej stronie stołu.


  Wrecedarm zerknął niepewnie do swojego naparu, który zaczął przybierać brunatny kolor, podobny do liściastej herbaty sprowadzanej zpołudnia, jednak ostry zapach wydzielany przez płyn był zupełnie nieherbaciany.


  – Napar zmgiełkownika. To okoliczny porost, bardzo smaczny ibogaty wwitaminy– wytłumaczył Rodgar.


  – Tak… Co do sprawy…– Kapłan odsunął od siebie kubek ijeszcze raz przyjrzał się gospodarzowi.– Najpierw chciałbym zapytać, skąd mnie znasz? Jestem pierwszy raz wwaszym mieście, anie kojarzę, abyś pojawiał się na nabożeństwach.


  – Ha, ha!– zagrzmiał osiłek wszczerym spazmie śmiechu.– Ależ pojawiam się, ito co tydzień. Nie tylko ja zresztą, prawie wszyscy wnich uczestniczymy.


  – Niemożliwe, zauważyłbym!– zapewnił kapłan.– Znam wszystkich moich wiernych, aciebie widzę pierwszy raz wżyciu.


  – Już wyjaśniam.– Rodgar zachichotał głupkowato.– Wielebny odprawia nabożeństwa na rynku, prawda?


  – Zgadza się.


  – Znajduje się tam krata odpływowa zbierająca kanałami całą deszczówkę zplacu. Szyb prowadzi aż do naszego miasta, do tak zwanego Wodospadu. Kiedy wielebny przemawia do wiernych na górze, my również przysłuchujemy się każdemu słowu znależytą uwagą– gospodarz roześmiał się, widząc zdumioną twarz kapłana.


  – Więc to tak… Czyli uczestniczycie we wszystkich moich kazaniach?


  – Jak najbardziej. Jesteśmy za nie bardzo wdzięczni. Bez wielebnego nie przetrwalibyśmy tutaj. Ico więcej: nie zaczęlibyśmy nowego życia.


  – Obawiam się, że nie rozumiem– zmieszał się Gideon.


  – Pamięta wielebny, kiedy wszyscy żyliśmy wymieszani niczym plewy zziarnem?


  – No tak, niespokojny czas zamieszek wRogowie Górnym.


  – To dzięki wielebnemu nastąpił podział– ziarno zostało na górze, aplewy na dole. Wszyscy mieliśmy coś na sumieniu, czy to kradzieże, przekręty, szantaże, czy rabunki iwyłudzenia. Grzeszyliśmy, wokół bowiem było tyle dóbr, które wystarczyło sobie przywłaszczyć. Nie kierowało nami nic innego jak zawiść ilenistwo.– Gospodarz pociągnął solidny łyk ze swojego kubka ikontynuował.– Kiedy zgromadzono nas wszystkich tutaj na dole, byliśmy wściekli. Odcięto nas od źródełka, które wydawało się nieskończone, ajednak. Przez dłuższy czas próbowaliśmy żyć tak samo jak wcześniej, lecz okazało się to niemożliwe. Nie było wokół nas żadnych dóbr, które moglibyśmy sobie przywłaszczyć, co więcej, nie było miejsca na zawiść, którą mogliśmy racjonalizować nasze zachowanie. Naszymi sąsiadami byli mieszkańcy widentycznej sytuacji co my. Wszyscy jechaliśmy na tym samym wózku. Zaczęliśmy czuć się zagubieni, pozbawieni celu. Otaczała nas tylko ciemność. Nie wiedzieliśmy, co dalej począć, jak wybrnąć ztej sytuacji. Skąd mieliśmy brać środki do życia, jak zapanować nad otaczającym nas chaosem? Problemy kłębiły się inawarstwiały zkażdym kolejnym dniem spędzonym wizolacji. Byliśmy zdani tylko na siebie, ale nikt nie miał odwagi, aby się do tego przyznać.– Przerwał, wskazując na drugi kubek.– Pij, wielebny, bo wystygnie.


  – Ach tak…– Gideon niechętnie uniósł do ust kubek zgorącym napojem ispróbował dziwnej herbaty. Okazała się zaskakująco smaczna iorzeźwiająca, trochę jak napar zmięty wymieszany zjakimś cytrusem. Podczas gdy pociągał kolejne łyki, Rodgar kontynuował opowieść:


  – Kiedy opuszczała nas nadzieja na normalne życie izaczynała ogarniać desperacja, ztłumu wyłonił się on: Egidorm. Był człowiekiem onadzwyczajnej charyzmie, miał także wizję, którą chciał ziścić. Uświadomił nam wszystkim, że nie znaleźliśmy się tutaj bez powodu imusimy to zaakceptować. Nakłonił nas do działania, zaszczepił wnas poczucie własnej wartości iambicje, których nigdy nie mieliśmy. Pokierował nami jak najwspanialszy dowódca, rezygnując samemu zzaszczytów. Cały nasz gniew, który żywiliśmy wtamtym czasie do wielebnego, przekuł wpokorę ipragnienie rozwoju. To on zgromadził nas po raz pierwszy pod kratą rynku inakazał słuchać nabożeństwa. Wkońcu zrozumieliśmy, że wielebny oddzielił nas od reszty społeczności dla naszego dobra. Jesteśmy za to dozgonnie wdzięczni imamy nadzieję, że będziemy potrafili odpłacić podobną monetą.– Gospodarz położył sobie wielką dłoń na sercu ispojrzał maślanym wzrokiem prosto na kapłana.


  – Wasza zmiana wewnętrzna jest dla mnie najwspanialszą nagrodą– skłamał Gideon, po czym szybko zmienił temat:– Po wysłuchaniu twojej historii mogę śmiało wyznać, co mnie sprowadziło do waszego miasta.– Przyjął sztywniejszą postawę, gdyż to, co zamierzał przekazać, miało wymiar jak najbardziej oficjalny.– Otóż burmistrz Rogowa Górnego, Harion Goldar, pragnąłby ponownej integracji zmieszkańcami Rogowa Dolnego.


  Rodgar odchylił się na krześle ipotarł szczeciniasty podbródek.


  – Rozumiem. Wzwiązku ztym na barkach wielebnego spoczęła odpowiedzialność dokonania oceny, czy nasi mieszkańcy są gotowi na powrót do zamożnego społeczeństwa… To dlatego wielebny tak się zamaskował?


  – Zgadza się. Kiedy schodziłem tutaj, nie bez trwogi, spodziewałem się zobaczyć zgoła inny obraz, niż wrzeczywistości ujrzałem. Osiągnęliście równowagę ipoziom zaawansowania godny niejednego miasta zpowierzchni.


  – Egidorm nauczył nas, jak sobie radzić wtych warunkach. Sporządził mapy korytarzy prowadzących wgłąb, odnalazł wyjście na powierzchnię nieopodal rzeki, pomógł nam zbudować system dostarczający wodę do budynków…– Rodgar westchnął ciężko.– Cóż, będzie nam go brakowało.– Uniósł kubek wgeście hołdu ikilkoma ostatnimi łykami dopił resztkę naparu.


  – Jak to? Czy to znaczy, że nie poznam tak znamienitego męża iwiernego, jakim jest Egidorm?


  – Niestety. Kilka miesięcy temu opuścił nasze miasto. Uznał, że ktoś musi uświadomić reszcie świata zagrożenie, które głosi wielebny. Wyruszył nawracać niewiernych. To jego misja. Jak zwykł mawiać: „W obliczu tak rzeczywistego zagrożenia, jakim jest pierwotne zło czyhające na ludzkie dusze, należy zjednoczyć wszystkich ludzi, aby stanęli ponad podziałami istawili mu czoła”.


  – Mądre to słowa.– Kapłan uniósł kubek.– Wznieśmy zatem toast za człowieka, któremu udało się osiągnąć zamierzony cel wRogowie. Zarówno Górnym, jak iDolnym.


  Właściciel lombardu nalał sobie nową porcję naparu, po czym uniósł wysoko kubek iobaj opróżnili je do dna.


  ***


  Wrecedarm Gideon był bardzo zadowolony zwizyty wRogowie Dolnym. Udało mu się nie tylko spełnić prośbę burmistrza, ale także jeszcze bardziej umocnić swoją pozycję wspołeczności. Będzie go teraz czekać dużo pracy przy asymilacji obu stron. Konieczna będzie narada zHarionem, jakie kroki podjąć, aby dokonać tego wmiarę łagodnie.


  Szedł zlatarnią przez mroczną jaskinię, patrząc uważnie pod nogi, żeby bezpiecznie dotrzeć zpowrotem na górę. Nie wiedział, która może być godzina. Na oko spędził wlombardzie jakieś dwie, może trzy. Po dziwnej herbacie dał się namówić Rodgarowi na coś mocniejszego, co okazało się równie zaskakująco dobre, jak napar zporostów. Pogadali, pośmiali się– iwłaściwie tyle. Ot, miło spędzony czas. Jednak mimo ciepłego przyjęcia kapłan nie mógł doczekać się powrotu na powierzchnię. Pobyt pod ziemią zdecydowanie mu nie służył. Niepokoił go tylko fakt, że ten cały Egidorm wyruszył wświat, aby onim rozpowiadać ludziom. Ajeśli stanie się swoistą atrakcją turystyczną regionu izaczną przyjeżdżać ciekawscy, aby usłyszeć jego kazanie? Ktoś mógłby go zdemaskować. Być może nabożeństwa trzeba będzie odprawiać za zamkniętymi drzwiami, żeby tego uniknąć. To wkońcu wiara, anie cyrkowe przedstawienie. Zanotował sobie wpamięci, żeby uczulić Hariona na taką ewentualność.


  Na nabożeństwie mają być tylko wierni– pomyślał, zatrzymując się ispoglądając wgórę na serpentynę schodów.


  – Ztym też trzeba będzie coś zrobić– mruknął do siebie. Poprawił rondo kapelusza izaczął się wspinać.


  Rozdział 2


  Dzień Syrusa


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  OFICYNKA ZAPRASZA WSZYSTKICH MIŁOŚNIKÓW DOBREJ LITERATURY!


  Znajdziecie Państwo u nas książki interesujące, wciągające, służące wybornej zabawie intelektualnej, poszerzające wiedzę i zaspokajające ciekawość świata, książki, których lektura stanie się dla Państwa przyjemnością i które sprawią, że zawsze będziecie chcieli do nas wracać, by w dobrej atmosferze z jednej strony delektować się warsztatem znakomitych pisarzy, poznawać siłę ich wyobraźni i pasję twórczą, a z drugiej korzystać z wiedzy autorów literatury humanistycznej.
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